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Kazimierz
Kyrcz Jr / Łukasz Śmigiel

GŁOWA
DO KOCHANIA


„I’ve
been looking so long at these pictures of you, 



that
I almost believe that they’re real. 



I’ve
been living so long with my pictures of you 



that
I almost believe that the pictures are all I can feel”... 



the
Cure, 1989


Maciek
zakochał się w twarzy ze ściany.


Któregoś
ranka, w drodze do sklepu, wybrał inną niż zwykle trasę i, zamiast na
skróty przejść przez bramę, poszedł chodnikiem prosto. Nie był to
świadomy wybór, po prostu nogi same go tak poniosły. Rozmyślał o
niebieskich migdałach, gdy nagle jego uwagę przyciągnęła duża
kolorowa plama na ścianie mijanego bloku. Zaciekawiony spojrzał w
tamtym kierunku i aż przystanął z wrażenia. Pomiędzy wejściem na
klatkę schodową a oknem mieszkania na parterze ktoś namalował ogromną
twarz młodej kobiety. Jej szafirowe oczy wpatrywały się w Maćka z
intensywnością, której nigdy dotąd nie zaznał. Poczuł w brzuchu
ciepło, kolana ugięły się pod nim. A że zawsze miał słabość do
wyzywająco umalowanych kobiet...


Zakochał
się w niej na śmierć i życie.


Aby
celebrować swe uczucie, wziął roczny urlop naukowy na uczelni
(dziękując Bogu za to, że ma taką możliwość) i od rana do wieczora
okupował pobliską ławkę, wpatrując się w oblicze ukochanej. Patrzył
na nią, a raczej pożerał wzrokiem, pilnując, by żaden z osiedlowych
chuliganów nie zamalował Jej oblicza, by żaden kundel nie zbezcześcił
elewacji, ozdobionej Jej wizerunkiem.


Pewnego
dnia na przełomie lipca i sierpnia do Maćkowej ukochanej podszedł
jakiś mięśniak, sięgnął do przewieszonej przez ramię torby z
materiału i wyjął puszkę spreju. W tej samej chwili Maciek zerwał się
na równe nogi i, bijąc swój życiowy rekord w biegu na dziesięć
metrów, dopadł grafficiarza.


– Nie!
– wrzasnął przeraźliwie, jednocześnie łapiąc wandala za łokieć.


Chłopak,
mniej więcej o głowę wyższy od Maćka, wyglądał na kompletnie
zaskoczonego, ale nie zamierzał rezygnować ze swego barbarzyńskiego
zamiaru.


– Odpierdol
się, palancie! – warknął, wyrywając rękę.


– Błagam,
nie rób tego! – zaskomlał Maciek. – Zapłacę... –
dodał pospiesznie, widząc, że sama prośba nie wystarczy.


Grafficiarz
zmarszczył brwi, zastanawiając się nad propozycją. 



Wreszcie
spytał, bawiąc się w echo: 



– Zapłacisz?

+ + +


Tamtego
dnia mięśniak dostał na dwa piwa. Później przyłaził do Maćka co kilka
dni, za każdym razem kasując piątaka. Z czasem te wizyty przestały
mieć jednak jedynie ekonomiczny charakter. Krótko mówiąc: Maciek i
mięśniak, który, jak się okazało, miał całkiem zwyczajnie na imię
Paweł, zaprzyjaźnili się. Co ich połączyło? Trudno stwierdzić z całą
pewnością. Może melancholijne usposobienie? A może coś zupełnie
innego?


Była
prawie połowa września.


– Patrz
– powiedział Paweł, wskazując rosnące przy sąsiednim bloku
drzewo. – Kasztany dojrzały, ale nie chcą spaść, a kwiaty znów
zakwitły. Piękno będące wynikiem choroby... – lekko pokiwał
głową, jakby przyznając rację komuś niewidzialnemu.


Maciek
nie odpowiedział. W jego przypadku było odwrotnie. To właśnie piękno,
z którym się zetknął, sprawiło, że czuł się coraz bardziej chory.


Późnym
wieczorem wrócił do mieszkania, pozbawiony sił niczym po randce z
wampirem. Nie chciało mu się nawet jeść. Wyjął z lodówki red bulla,
klapnął na kanapę z puszką w dłoni i rozpoczął rozmowę. Właściwie nie
rozmowę a monolog – podniósł słuchawkę telefonu i co najmniej
godzinę, wpatrując się w zdjęcie swej ukochanej, opowiadał o miłości,
jaką Ją darzy, o tęsknocie, która doprowadza go do szaleństwa, o
pustce kolejnych nocy, spędzanych z dala od Niej.

+ + +


Opatulony
puchową kurtką Maciek dreptał koło ławki, zastanawiając się, kiedy w
końcu nabawi się zapalenia płuc. To, że do tej pory udało mu się
uniknąć przeziębienia, zakrawało na cud... Przetarł chusteczką
zaparowane okulary, a kiedy znów je założył, dostrzegł zwalistą
postać wyłaniającą się z szybko gęstniejącego mroku. Paweł.


– Widzę,
że nie marnujesz czasu – zagaił grafficiarz. – A czas to
pieniądz. Jaki z tego wniosek? Wydeptywanie ścieżek na trawniku musi
być intratnym zajęciem.


– Jeśli
chodzi ci o kasę, to sorki, ale nie mam. – Maciek schylił się,
zagarnął trochę śniegu, po czym kilkoma sprawnymi ruchami uformował z
niego kulę. Rzucił śnieżką w kierunku tablicy z napisem: „Szanuj
zieleń”. Chybił.


– Nie
przeszło ci jeszcze? – Paweł ze smutkiem przypatrywał się
kumplowi, szukając w spojrzeniu Maćka czegoś, co świadczyłoby o tym,
że jego obsesja odchodzi w przeszłość.


– To
nie ospa ani różyczka, żeby miało mi przejść. 



Paweł
otworzył już usta, by mu odpowiedzieć, gdy nagle obaj znieruchomieli,
bo ławkę oświetliły światła nadjeżdżającego samochodu. Z ciemności
wynurzył się czarny jak smoła stary model bmw z szerokimi, zimowymi
oponami. Silnik chwilę jeszcze powarczał i wóz zatrzymał się tuż przy
pogiętym kontenerze na śmieci. Z auta wysiadło dwóch mężczyzn. Obaj
ubrani byli w ciemne wełniane płaszcze. Kierowca otworzył bagażnik i
zaczął ustawiać na chodniku wyjęte z niego pakunki. Pasażer wybrał
spośród nich skórzaną walizeczkę i, machając nią od niechcenia,
ruszył wprost ku ścianie, na której widniał wizerunek ukochanej
Maćka. 



Paweł
klepnął kumpla w ramię i obaj pobiegli za jegomościem z walizeczką.
Zanim go dogonili, mężczyzna zdążył już wyjąć z walizki pędzel i
puszkę farby. Maciek zacisnął ze złości zęby. Kimkolwiek był
nieznajomy, najwyraźniej miał zamiar zrobić coś z twarzą pięknej
dziewczyny. Nie może mu na to pozwolić! Poczuł wzbierającą falę
wściekłości, ale to Paweł pierwszy się odezwał.


– Hej,
ty tam! – krzyknął. – Co robisz, do cholery?!


Mężczyzna,
zanurzając pędzel w puszce, odwrócił się w ich stronę. Był wysoki i
dobrze zbudowany, jego głowa w świetle pobliskiej latarni błyszczała
łysiną, przez co mogło się wydawać, że jest starszy niż w
rzeczywistości. Wąskie usta wyrażały niechęć. 



– Właśnie,
niech pan ją zostawi! – zawtórował kumplowi Maciek.


Nieznajomy
wzruszył ramionami i bez słowa dotknął pędzlem ściany. Z gardła Maćka
wydobył się okrzyk przerażenia. Wreszcie znaleźli się tuż przy
intruzie i Paweł złapał go za rękę, w której trzymał pędzel.
Mężczyzna zmierzył go pogardliwym spojrzeniem, zupełnie tak, jakby
drogę zastąpił mu domagający się uwagi karaluch.


– Łapy
precz – warknął. – Czego chcecie?! Nie dam wam żadnych
pieniędzy! Wynoście się albo mój szofer poprzetrąca wam gnaty! –
mówiąc to, cofnął się o pół kroku.


– Srał
pies na twoje pieniądze! – wysyczał wyzywająco Maciek. –
Zostaw ją w spokoju!


Nagle
między nich wkroczył szofer. Dłonie w czarnych, skórzanych
rękawiczkach zaciskał w pięści. Mężczyzna z farbami powstrzymał go
jednak uspokajającym gestem.


– A
kto powiedział, że chcę jej zrobić coś złego? – zapytał z
wyraźnym zdziwieniem w głosie. – To ja ją namalowałem i
przynajmniej na razie wciąż mi się podoba. Jednak wilgoć
niespecjalnie jej służy i miałem zamiar poprawić kilka szczegółów.
Zasługuje na to, by zachować doskonałość. – Mówiąc to,
przeniósł wzrok na swoje dzieło.


Paweł
z Maćkiem zaniemówili z wrażenia. Wciąż stojący w pobliżu kierowca,
jakby przewidując dalszy bieg wypadków, wyraźnie się rozluźnił i
sięgnął do kieszeni po paczkę marlboro.


– Znajomi
mówią mi Mino – przerwał milczenie malarz, podając im kolejno
rękę. – Ta głowa... Jest mi szczególnie bliska. Namalowałem ją
na prośbę córki. Nie sądziłem, że wzbudzi tyle emocji. To jednak
tylko część większego projektu.


– Jest
pan zawodowym artystą? – zapytał głupio Paweł, na co Maciek
zgromił go spojrzeniem.


– Chciałbym,
aby za takiego mnie uważano – odparł mężczyzna. – Ale w
tym kraju trudno być artystą, jeśli nie mieszka się w Krakowie czy w
stolicy! – roześmiał się drwiąco. 



Maciek
wreszcie nie wytrzymał i zadał pytanie, które cisnęło mu się na usta
od początku rozmowy: 



– Zna
ją pan? 



Mino
zmarszczył czoło. Spadające płatki śniegu topiły się na jego łysinie
i wolno spływały na policzki. 



– Chodzi
wam o modelkę? 



Popatrzył
uważnie na Maćka, który z każdą chwilą stawał się coraz bardziej
czerwony na twarzy. – No cóż, oczywiście tutaj malowałem z
pamięci, ale owszem, znam ją. Jest moim najważniejszym modelem.

+ + +


Następnego
dnia o szesnastej Paweł i Maciek czekali w umówionym miejscu. Mino
oznajmił, że wprawdzie niewiele o sobie wiedzą – ale, co
podkreślił, dostrzega ich wrażliwość na piękno – dlatego nie
dość, że zgadza się przedstawić ich modelce, to jeszcze pokaże im
projekt, nad którym pracuje. Jedynym jego warunkiem była ich zgoda,
by mu pozować. Zaznaczył przy tym żartobliwie, że ostatecznym doborem
modeli zajmuje się jego córka. 



Oczywiście
przystali na te warunki – Paweł głównie ze względu na Maćka.
Nie chciał go zostawiać samego w tej niezwykłej sytuacji. Zresztą,
nigdy nie uważał się za szczególnie przystojnego, więc
prawdopodobieństwo zatwierdzenia jego kandydatury przez córkę Mina i
tak wydawało mu się niewielkie.


Kiedy
czekali, Maciek chodził w tę i z powrotem, mamrocząc pod nosem imię
modelki, które łaskawie wyjawił im Mino: Izabela. Co chwila
przecierał szkła okularów, co zaczynało już Pawłowi działać na nerwy.
Na szczęście zaraz po tym, jak setny raz kopnął kupkę brudnego
śniegu, zza rogu wyjechało znajome czarne bmw.


Po
drodze Paweł z Maćkiem niewiele ze sobą rozmawiali, a ukryty za
przyciemnioną szybą kierowca nie odezwał się do nich ani słowem.
Przebijali się przez zakorkowane ulice, aż w końcu wydostali się z
gąszczu szarych blokowisk na peryferie miasta. Pobocze szosy zdobiły
okryte śniegiem brzozy i odarte z liści lipy. Niekiedy bmw
podskakiwało na jakiejś dziurze. Stopniowo w okolicy pojawiało się
coraz więcej jednorodzinnych domków, aż wreszcie, gdzieś po lewej,
zauważyli oświetlony stylowymi latarniami zjazd do rezydencji Mina.
Dom otaczały wysokie topole i kute, stalowe ogrodzenie ze słupkami z
czerwonej cegły. Paweł obliczał w myślach koszt takiej inwestycji.
Szybko doszedł do wniosku, że suma potrzebna do jej realizacji grubo
przekracza możliwości zwykłego śmiertelnika.


Po
tym jak wysiedli z wozu szofer poprowadził ich wybrukowaną drobną
kostką aleją. Mijali kolejne zabudowania. Jednym z nich okazał się
kryty basen. Wewnątrz pracowało kilku ludzi, wytrwale malujących na
suficie błękitne niebo. 



W
dwupiętrowym budynku, do którego zmierzali, paliły się prawie
wszystkie światła. Zaraz od progu przywitał ich majordomus,
odbierając kurtki. Po chwili pojawił się też Mino, ubrany w sweter w
kratę i szare flanelowe spodnie.


– Witam
– powiedział pogodnie. – Nie chciałem was uprzedzać, że
mieszkam w takim luksusie, bo wzięlibyście mnie za znudzonego
bogacza, który bawi się w sztukę, a wcale tak nie jest. Zapraszam do
biblioteki. Była niegdyś ulubionym pokojem mojej żony. Od kiedy
zmarła, zabroniłem w niej cokolwiek zmieniać. Chcę, aby nadal mi ją
przypominała. 



Paweł
spojrzał na Maćka, który patrzył osłupiały na kolekcję luster,
wazonów i gustownych mebli. Nie spodziewali się, że ktoś, kto maluje
ludzkie twarze na ścianach zwykłych bloków, może być aż tak majętny.


– Przykro
nam z powodu pana żony – bąknął pod nosem Maciek. Zamiast
odpowiedzi Mino splótł tylko dłonie jak do modlitwy. Dopiero wtedy
zauważyli, że rękawy swetra ma poplamione farbą. 



Mężczyzna
wprowadził ich do przestronnego pomieszczenia, którego ściany z
trzech stron zastawione były sięgającymi do sufitu regałami pełnymi
książek. W kominku, za żaroodporną szybą, cicho strzelało drewno.
Bibliotekę oświetlały jedynie płomienie paleniska i kilka ustawionych
w lichtarzach świec. Przy stole, ustawionym na środku pokoju,
siedziała czarnowłosa dziewczynka, zaciskając rączki na wypełnionej
gęstym czerwonym płynem szklance. Z ust wystawała jej plastikowa
rurka.


– Poznajcie
moją córkę – powiedział Mino, przymykając drzwi. –
Panowie, to moja kochana Klara. Klaro, proszę, przywitaj się ładnie.


Dziewczynka
podniosła na nich wzrok. Maciek i Paweł zatrzymali się raptownie,
czując, jak coś ściska ich za gardła. Oczy Klary były puste niczym
ramy pozbawione obrazu. 



Mino
podszedł do dziewczynki, podał jej rękę i dopiero wtedy wstała od
stołu.


– Przepraszam
za to upiorne oświetlenie – powiedział. – Moja Klara
niemal od urodzenia jest niewidoma i bardzo wrażliwa na światło,
prawda, kochanie? 



Schylił
się i ucałował ją w czoło.


– Tatusiu!
Przestań! – powiedziała dziewczynka z rozbawieniem. Kąciki ust
miała ubrudzone czymś, co przypominało sok pomidorowy. Mino zauważył
to i troskliwie wytarł jej buzię zabraną ze stołu serwetką.


– Tak
lepiej – powiedział. – Podejdźcie bliżej – zwrócił
się do gości. – Naleję nam wina, a Klara tymczasem, hmm...
przyjrzy się wam. 



Maciek
zdjął okulary. Dłonie dziewczynki powędrowały ku jego twarzy. Były
bardzo delikatne i zimne. Drobne paluszki łaskotały go w nos,
przesuwając się coraz niżej. Ocierając się o policzki, uważnie badały
dołek w jego brodzie i niewielką bliznę pod lewym okiem. Maciek
wstrzymywał oddech. Przed chwilą Klara bezceremonialnie oświadczyła,
że Paweł się nadaje. Maciek miał nadzieję, że córka malarza
zaakceptuje także jego kandydaturę. Cała ta sytuacja wydawała się
absurdalna, ale kiedy tylko zamykał oczy, w jego wyobraźni
natychmiast pojawiała się twarz Izabeli. Zrobiłby wszystko, aby ją
poznać. Ostatecznie, wypicie lampki wina u nieco zdziwaczałego,
bogatego wdowca i znajomość z niewidomą Klarą nie były za to zbyt
wysoką ceną. A serce biło mu coraz szybciej. 



Dziewczynka
skończyła oględziny, więc mógł otworzyć oczy. Paweł ze zmarszczonym
czołem stał obok i od niechcenia sączył swoją porcję trunku. 



– Tak!
– wykrzyknęła Klara. – Tato! Proszę, proszę, weź także i
tego pana! 



Mino
w zadumie stał przed barkiem. Po chwili wahania nalał sobie likieru.


– No
cóż – odparł wreszcie. – Skoro tak chcesz, mój skarbie...

+ + +


Dziewczynkę
zostawili w bibliotece i teraz wspinali się schodami prowadzącymi na
strych, gdzie malarz miał pracownię. Paweł szedł obok Maćka i,
zerkając na jego profil, zastanawiał się, jak jego przyjaciel w ogóle
wyobrażał sobie ciąg dalszy tej historii. Podobno Izabela była już w
pracowni. Wkrótce ją poznają – i co dalej? Maciek poprosi ją o
telefon? Rozbawi jakimś żartem? Z doświadczenia wiedział, że takie
kobiety (jeśli faktycznie wyglądała tak, jak na portrecie Mina)
raczej nie miewają kłopotów ze znalezieniem adoratorów.


Wreszcie
stanęli przed ciężkimi, rzeźbionymi drzwiami. Mino pchnął je mocno,
mamrocząc, że najwyższa pora naoliwić zawiasy. W pomieszczeniu
rozbłysły światła. Prawie całą przestrzeń wypełniały obrazy, kawałki
płótna, rulony papieru, blejtramy i sztalugi. Pracownię przedzielono
zawieszonym na sznurze białym prześcieradłem. Mino kopnął leżącą przy
drzwiach tubkę z farbą i wskazał na prowizoryczne przepierzenie. 



– Proszę,
śmiało, przejdźcie do drugiej części pracowni, a ja poszukam jeszcze
kilku potrzebnych narzędzi. Teraz macie chwilę na poznanie Izabeli.
Projekt także jest po drugiej stronie, bo nie chcę, by ktoś
przypadkowy zobaczył go przed ukończeniem. 



Ruszyli
przed siebie, mijając kolejno zaciągnięte kotarami okna. 



Z
nadmiaru wrażeń Maćka zaczęło ściskać w żołądku. Przydałoby się
trochę więcej wina... 



Pomieszczenie
przesiąknięte było jakimś dziwnym zapachem. Nie chodziło tylko o
farby i rozpuszczalniki, ale także o coś... odpychającego. Paweł
wyprzedził kumpla o kilka kroków i pierwszy przekroczył białą
barierę. Prześcieradło zafalowało.


W
chwili, gdy Maciek dotknął materiału, gdzieś przed nim rozległ się
łomot. Prędko przeszedł na drugą stronę, a kiedy prześcieradło
przestało zasłaniać mu widok, stanął jak wryty. Ucisk w żołądku
wyraźnie się nasilił, ale to co zobaczył nie pozwalało mu skupić się
na takim drobiazgu.


Tuż
przed nim na podłodze leżało nienaturalnie wygięte ciało Pawła.
Wyglądało na to, że chłopak żyje, bo jego lewa dłoń zaciskała się i
otwierała, zupełnie jakby próbował coś pochwycić. Czymś, co
powstrzymało Maćka przed ratowaniem przyjaciela, były twarze.
Kilkanaście zawieszonych na chybotliwej metalowej konstrukcji
ludzkich głów – szkliste, szeroko otwarte oczy, niedomknięte
usta i wystające z nich fioletowe języki. Maciek chciał krzyknąć, ale
silny skurcz żołądka powalił go na kolana. Krztusząc się, z trudem
łapał stęchłe powietrze i wtedy zobaczył Izabelę. Jej cudowna twarz
znajdowała się w centrum instalacji, otoczona resztą głów. Blond
włosy opadały w nieładzie na policzki i na przechodzący przez uszy
cieniutki drut. Maciek zacharczał, a ostatnią myślą, jaka przebiła
się przez gęstniejącą mgłę, było to, że Izabela uśmiecha się do
niego.


Obraz
powoli odpływał mu sprzed oczu i wtedy Maciek zobaczył pochylającego
się nad nim Mino. Malarz w prawej ręce trzymał siekierę. Przecierał
jej ostrze białą szmatką. 



– Kiedy
umarła moja żona, Klara przyszła do mnie i poskarżyła się, że nigdy
już nie będzie mogła pogłaskać mamusi po twarzy – powiedział
dobitnie i trącił Maćka nogą. Ten nic nie poczuł. 



– Mówiła,
że boi się, że ją zapomni – ciągnął Mino. – Prosiła mnie,
żebym zrobił coś, aby tak się nie stało. Klara tak lubi dotykać
twarzy... Nie mogłem dać jej po prostu zdjęcia czy portretu matki. –
Mówiąc to, chwycił bezwładne ciało Pawła i przeciągnął je do
stojącego nieopodal pieńka. – Kocham moją żonę, a teraz na
zawsze pozostanie w naszej pamięci. Zawsze będziemy razem. I wy też,
moi mili, będziecie mieli okazję poznać ją bliżej – uśmiechnął
się ciepło. – Izabela przez całe życie pragnęła, by otaczały ją
osoby wrażliwe na piękno. Rozumiecie chyba, że staram się jak mogę,
aby zapewnić jej odpowiednie towarzystwo...


Mino
ułożył głowę Pawła na pieńku. Uniósł siekierę.

+ + +


Natrętny
promień słońca przedarł się przez zasłony i Anna, czując go na
policzku, zmusiła się, aby wreszcie unieść powieki. Za godzinę
musiała być w pracy. Policzyła w myślach do pięciu i z jękiem zwlokła
się z łóżka.


Kilka
minut później mieszkanie wypełnił zapach gorącej kawy, grzanek i
jajecznicy. Dziewczyna zdecydowała, że tym razem jogurt zachowa na
drugie śniadanie.


Próbując
zmieścić stopę w nowym i przez to jeszcze nieco przyciasnym bucie,
zabawnie podskakiwała po całym pokoju na jednej nodze. Minęła okno i
nagle znieruchomiała. Na szarej ścianie najbliższego bloku pojawiło
się coś kolorowego. W pierwszej chwili sądziła, że to graffiti, ale
nawet z tej odległości można było dostrzec dbałość o detale.
Zaciekawiona, wyjęła z szuflady biurka lornetkę, przez którą
zazwyczaj obserwowała przesiadujące na dachach gołębie, i
wyregulowała ostrość. Obraz przedstawiał dwie męskie twarze. Anna
gwizdnęła cicho przez zęby. Jej uwagę przykuła zwłaszcza twarz
bruneta w okularach – typ intelektualisty, który zawsze ją
pociągał.


Nie
miała pojęcia, dlaczego ktoś miałby na pierwszym lepszym bloku
namalować coś tak wspaniałego. Nie zastanawiając się nad tym dłużej,
postanowiła, że jeszcze przed wypiciem kawy wyjdzie na dwór i
przyjrzy się niezwykłemu obrazowi z bliska...



Dariusz
Zientalak Jr

KLESZCZE
ROZPACZY


Agatę
znałem od dwóch lat, a lancze jadaliśmy razem od roku. Ona pracowała
w Bankowości Dużych Przedsiębiorstw na dwudziestym pierwszym piętrze,
a ja w Departamencie Obsługi Rozliczeń na dwudziestym trzecim.
Poznaliśmy się na imprezie integracyjnej i pomiędzy grupowym
przeciąganiem liny a budowaniem żywej piramidy wyszło na jaw, że
jadamy w tych samych knajpach. Z tym, że o ile ja dzieliłem jedzenie
na smaczne i niesmaczne, Agata stosowała podział na niezdrowe i
zdrowe. Czy muszę dodawać, że była aktywną fanką tego ostatniego?


Tak
więc zazwyczaj ona zasiadała nad talerzem, na którym królowały
perzyca i trociny, ja zaś pochylałem się nad przysmakami, na widok
których zatykały się arterie, i wspólnie oddawaliśmy się ulubionej
rozrywce gatunku ludzkiego. Rozmowie. 



Rozmawialiśmy
o wszystkim. O pracy: o beznadziejnych szefach i niekompetentnych
podwładnych, o ludziach, którzy odeszli, bo nie mogli już tego
wszystkiego dłużej znieść, a także o ludziach, którzy przyszli po
nich i byli nie do zniesienia. O miejscach, które chcieliśmy
odwiedzić i rzeczach, które chcieliśmy zrobić przed śmiercią. O
książkach, które zabralibyśmy na bezludną wyspę, o filmach, których
remake powinien być zabroniony pod karą więzienia i o stu najlepszych
płytach, o których nikt nie słyszał. O randkach z piekła rodem. Nawet
o naszym życiu intymnym, chociaż z pominięciem obscenicznych detali.
I jakoś nigdy nie brakowało nam tematów.


Tego
dnia jednak Agata milczała, z pochmurną miną dziobiąc sojowy kotlet
schabowy.


– Facet?
– Zagadnąłem niezobowiązująco.


– Nie
chcę o tym rozmawiać.


Ale
naturalnie chciała. Tyle, że nie od razu. Przez pięć minut popychała
parodię kotleta po talerzu, podczas gdy ja obserwowałem jej
poczynania. Kiedy wreszcie odłożyła widelec, omal nie westchnąłem z
ulgi.


– Czy
ze mną jest coś nie tak? – Zapytała.


– To
zależy – odparłem, ocierając sobie gęsty sos z brody.


Posłała
mi kuse spojrzenie.


– Z
każdym jest coś nie tak – wyjaśniłem. – Ale pomiędzy
noszeniem skarpetek na lewą stronę a owijaniem sobie głowy cynfolią,
żeby kosmici nie odczytali twoich myśli, istnieje całe spektrum
odchyleń. Zależy, o co pytasz.


– Skarpetek
na lewą stronę?


– Szwy
nie uwierają – wyjaśniłem.


– Ty
tak robisz? – Podejrzliwie przyjrzała się moim nogom.


– Naturalnie,
że nie – odparłem i dla pewności wsunąłem stopy głębiej pod
stolik. – Ale rozmawialiśmy o tobie.


– Chodzi
o tego faceta. Mówiłam ci o nim.


Jasne.
Marek czy Marcin, ksywka Jelonek ze Złamanym Serduszkiem. On i Agata
poznali się pół roku temu, zupełnie przypadkowo w restauracji. Agata
miała się tam spotkać z koleżanką, która w ostatniej chwili
zadzwoniła, że nie może przyjechać, bo jej padł samochód, a Marcin
czy Marek był na umówiony na randkę w ciemno z dziewczyną, która go
wystawiła. Siedzieli tak w pojedynkę przy dwuosobowych stolikach,
wymieniając zakłopotane uśmiechy. W pewnej chwili zaczęli rozmawiać i
tak się zaczęło. Myślę, że w dużej mierze urzekła ich romantyczność
tej sytuacji. Przeznaczenie, palec Boży i te rzeczy. Poza tym okazało
się, że Marek vel Marcin przeżył tragedię – rok wcześniej
stracił żonę i dwuletnią córeczkę w wypadku samochodowym. Podobno
ciężko to odchorował i właśnie powoli wracał do siebie. Nie wiem czy
istnieje kobieta, która potrafiłaby się oprzeć takiemu wyzwaniu.
Agata nie potrafiła. Natychmiast obudziła się w niej siostra
miłosierdzia, której misją było przywrócenie tego złamanego przez los
mężczyznę światu.


– Wszystko
układało się między nami znakomicie. Parę tygodni temu Michał
zaproponował nawet, żebyśmy zamieszkali razem, to znaczy, żebym ja
wprowadziła się do niego. Aż tu nagle, dwa dni temu zadzwonił i
powiedział, że między nami koniec.


– Podał
jakiś powód?


– Żadnego.
Powiedział wręcz, że nie oczekuje, że zrozumiem.


– A
ty, co na to?


– Odparłam,
że to bardzo dobrze, bo rzeczywiście nie rozumiem. Chciałam się z nim
spotkać, ale odmówił. Potem jeszcze raz powtórzył, że jest mu bardzo
przykro i się rozłączył. 



– Ani
słowa o tym, że chciałby żebyście mimo wszystko zostali przyjaciółmi?


Agata
pokręciła głową.


– To
dobry znak – zapewniłem ją. – Znaczy, że ma dla ciebie
resztki szacunku.


– Ale
ja wciąż próbuję zrozumieć, o co tutaj chodzi. Zrobiłam coś? Nie
zrobiłam czegoś? Próbowałam się do niego dodzwonić, ale nie odbiera
telefonu.


– Inna
kobieta? – Podsunąłem.


Agata
z wahaniem pokręciła głową.


– Raczej
nie...


– Raczej
czy na pewno? Żadnej dalekiej kuzynki, która ostatnio przeprowadziła
się z prowincji do wielkiego miasta? Żadnej koleżanki z pracy, której
musiał pomóc przy jakimś projekcie, bo sama nie dałaby rady? Żadnego
damskiego imienia pojawiającego się regularnie w rozmowach?


Po
minie Agaty widziałem, że przeszukuje zasoby pamięci.


– Nie
– odparła wreszcie.


– Więc
może się wystraszył?


– Mnie?


– Sytuacji.
Już raz stracił dwie bliskie osoby i, z tego co mówiłaś, ledwie się
pozbierał. Teraz, kiedy okazało się, że wy ze sobą tak na poważnie,
dotarło do niego, że historia może się powtórzyć. Spanikował, że
drugi raz nie da rady przez to przejść, więc wolał się wycofać.


– Zerwał
ze mną, bo boi się, że mnie straci?


Pokiwałem
głową.


– Mężczyźni
to jednak kompletni idioci – zawyrokowała Agata.


– Pozwolę
sobie przypomnieć ci, że to ja wydedukowałem rozwiązanie twojej
zagadki.


– To
może jeszcze wydedukujesz, co powinnam teraz zrobić –
powiedziała z przekąsem.


– Daj
mu trochę czasu. Może ochłonie i zadzwoni.


– A
jeśli nie?


Rozłożyłem
ręce.


– Pół
światu tego kwiatu. Spotkasz kogoś innego. Jesteś inteligentną,
zaradną i atrakcyjną dziewczyną.


Spojrzała
na mnie z ukosa.


– Kobietą
– poprawiłem się szybko.


Zmarszczyła
czoło.


– Czy
czym tam jesteś – dodałem.


– Kretyn.

+ + +


Spotkałem
ją dwa dni później, wychodząc z pracy. Miała na sobie obcisłą, letnią
garsonkę i turkusowe pantofle na wysokim obcasie. W skali od jednego
do dziesięciu dałbym jej piętnaście, ale równocześnie zauważyłem, że
jest w podłym nastroju. Powitała mnie z roztargnieniem. Kiedy
zapytałem jak leci, tylko potrząsnęła głową. W milczeniu zjechaliśmy
na parter. Już chciałem się pożegnać i zmykać, gdy niespodziewanie
stanęła na środku foyer, obojętna na wymijających ją ludzi. 



– To
wszystko nie ma sensu – powiedziała z rozpaczą w głosie.


– Co
nie ma sensu? – zapytałem łagodnie.


Odwróciła
głowę.


– Pomyślisz,
że mi odbiło.


Na
końcu języka miałem jedną z tych żartobliwych odpowiedzi, jakimi
lubię się zasłaniać w kłopotliwych sytuacjach, ale w tej samej chwili
zauważyłem łzy spływające jej po twarzy. Ochota do żartów mi
przeszła.


– No
dobra – powiedziałem, biorąc ją pod rękę. – Znajdźmy
jakieś miejsce, gdzie moglibyśmy porozmawiać w spokoju.


Nieopodal
była kawiarnia z wolnymi stolikami. Wbrew prognozie pogody świeciło
słońce, więc usiedliśmy w ogródku. Młoda kelnerka w śnieżnobiałym
fartuszku przyjęła zamówienie na kawę ode mnie i wodę mineralną od
Agaty.


– Pojechałam
do niego – wypaliła Agata, kiedy zostaliśmy sami.


Milczałem,
choć Bóg jeden wie ile mnie to kosztowało.


– Naprawdę
chciałam cię posłuchać. Dać mu czas do namysłu, tak jak mówiłeś. Ale
potem spotkałam jego kolegę z biura. Okazało się, że Michał rzucił
pracę.


– Złożył
wymówienie?


Pokręciła
głową.


– Po
prostu zadzwonił i powiedział, że rezygnuje. Od zaraz. I dodał, żeby
mu nie zawracać głowy telefonami, bo i tak nie wróci. Ten kolega
Michała myślał, że ja coś wiem i pytał, co się dzieje. Czy Michał ma
jakieś kłopoty, albo jest chory? Bo podobno mówił tak jakby się
żegnał.


Chory?
No tak, to się nawet trzymało kupy. Facet wstaje rano, drapie się po
kroczu i wymacuje guzek. Nic nie mówiąc nikomu, robi badania i
okazuje się, że zostało mu trzy miesiące życia. Cztery, jeśli będzie
przestrzegał diety i unikał przeciągów. Facet najpierw wznosi pięści
do nieba i krzyczy „Dlaczego ja?”, potem wpada w
depresję, a na koniec dochodzi do wniosku, że musi uporządkować swoje
sprawy przed opuszczeniem tego łez padołu. A ponieważ nie lubi
ckliwych rozstań przy szpitalnym łóżku, obdzwania znajomych, żeby się
pożegnać. Może to i obcesowe, ale z pewnością lepsze niż patrzenie w
oczy wszystkim tym ludziom, którzy dalej będą się cieszyć słońcem,
podczas gdy on spocznie w ciemnej mogile. Lepsze niż udawanie, że
bierze się za dobrą monetę fałszywe współczucie maskujące ulgę, że to
ktoś inny, że to jeszcze nie moja kolej. Jakby to był jakiś wyścig na
zwycięzcę, którego czeka nieśmiertelność.


Najwyraźniej
Agata doszła do tych samych co ja wniosków, bo pożegnała się z
kolegą, wskoczyła do samochodu i pognała do Michała, wyrzucając sobie
po drodze, że wcześniej nie odgadła, co się naprawdę z nim dzieje.
Michał miał dwupoziomowe mieszkanie w jednym z tych przypominających
twierdze osiedli z własną ochroną i murem odgradzającym je od reszty
świata. 



– Najpierw
w ogóle nie chciał otworzyć drzwi. Kazał mi wracać do domu. Zmienił
zdanie dopiero, kiedy powiedziałam mu, że nie ruszę się stamtąd na
krok.


– Jak
wyglądał? – zapytałem.


Agata
zaczerpnęła powietrza.


– Jak
duch. Ledwo go poznałam. Blady, wymizerowany. Jakby nie jadł od
tygodnia. 



Albo
jakby to jego coś zżerało, pomyślałem, ale przez wzgląd na Agatę,
zachowałem ten komentarz dla siebie.


– Powiedziałam,
że wiem o chorobie. Wyparł się wszystkiego. Wyglądał na zdziwionego.
Prosiłam, błagałam, żeby mi powiedział prawdę. Tłumaczyłam, że chcę
być przy nim bez względu na wszystko, że chcę tylko mu pomóc, że
go... 



Urwała,
a ja pomyślałem, że znowu się rozpłacze. Tym razem na dobre. A ja
będę tu siedział, znosząc pełne potępienia spojrzenia innych gości
oraz obsługi i komentarze w rodzaju „Co za świnia, tak
doprowadzić kobietę do łez”.


Ale
nie. Agata tylko potrząsnęła głową. Jej twarz przybrała zacięty
wyraz.


– O
niczym nie chciał słyszeć. W kółko tylko powtarzał, że między nami
wszystko skończone. Nawet nie wpuścił mnie do mieszkania. Cały czas
rozmawialiśmy na korytarzu. Pod koniec prawie na siebie krzyczeliśmy
i ludzie z innych mieszkań zaczęli wyglądać, żeby sprawdzić, co się
dzieje. Wtedy on się trochę uspokoił i powiedział, że nigdy nie
chciał mnie skrzywdzić, ale nie możemy się dłużej spotykać, bo jego
żona i córka wróciły do niego.


Mój
wyraz twarzy musiał mówić wszystko, bo Agata pokiwała głową.


– Tak,
wiem. Mnie też najpierw zatkało. A potem pomyślałam, że oszalał. No
wiesz, z tęsknoty za nimi. Bo przecież wiem, że cały czas tęsknił. To
się czuło. Bywały dni, że trudno było do niego dotrzeć. Mówiłam coś,
a on patrzył na mnie nieprzytomnym wzrokiem, jakby nie pamiętał, kim
jestem i co tu robię. I to jak patrzył na rodziny z dziećmi. Jakby mu
było żal tych ludzi. Jakby potrafił dostrzec ich przyszłość i nie
widział tam nic oprócz strachu i bólu. Najpierw miałam nadzieję, że
kiedyś zapomni. Nie, zapomni to złe słowo. Zaakceptuje prawdę. Ale
właściwie nigdy w to nie wierzyłam. Potem przestałam liczyć na to, że
będzie lepiej, modliłam się tylko, żeby nie było gorzej. A jednak
stało się. I wiesz, co? To wcale nie było takie złe. W każdym razie
nie dla niego. Cała tęsknota, cały ten ból, zniknęły jak ręką odjął.
Powinieneś go wtedy widzieć – wyglądał jak więzień oświęcimski,
ale uśmiech miał od ucha do ucha. Uwierzyłam mu. To znaczy,
uwierzyłam, że on w to wierzy. Ani mi w głowie było przypominać mu,
że jego żona i córeczka spłonęły razem z samochodem; podobno żona
mogła się uratować, ale do ostatniej chwili próbowała wyciągnąć małą
z fotelika i w końcu spaliły się obie.


Przez
chwilę patrzyliśmy na siebie w milczeniu.


– Jest
jeszcze jedna możliwość – zacząłem ostrożnie. – Może one
rzeczywiście wróciły.


– Masz
na myśli duchy?


– Mam
na myśli faceta, który wymyśla wzruszającą historyjkę o straszliwym
wypadku samochodowym, podczas gdy jego żona i córka całe i zdrowe
spędzają wakacje na wsi.


Agata
pokręciła głową.


– Odwiedzaliśmy
ich grób. Nazwiska się zgadzają. I twarze ze zdjęć na nagrobku z tymi
w albumie rodzinnym. Teoria o ckliwej historyjce dla naiwnych
dzierlatek upada.


Wzruszyłem
ramionami.


– Przepraszam.
Lubię brać pod uwagę różne możliwości zanim przyznam, że komuś odbiła
szajba.


– No,
to poczekaj aż skończę, bo teraz będzie najlepsze. Po rozmowie z
Michałem nawet mi ulżyło. Zawsze myślałam, że tylko dzięki mnie
jeszcze utrzymuje się na powierzchni, a tymczasem cały czas byłam
jego balastem. Teraz się mnie pozbył i był szczęśliwy, a przecież
tego właśnie chciałam. Zanim wsiadłam do samochodu, odwróciłam się
żeby po raz ostatni spojrzeć w okno jego mieszkania. I tam ją
zobaczyłam. Kobietę z małym dzieckiem na ręku, stojącą w oknie,
nieruchomo jak manekin. Rzeczywiście przypominała jego żonę. Nawet
bardzo. Powiedzmy, że gdybym nie widziała jej grobu, gotowa byłabym
pomyśleć, że to ona. Stałyśmy tak przez dłuższą chwilę, ona patrząc
przed siebie, a ja patrząc na nią. Wtedy jakby wyczuła, że ją
obserwuję, bo zaczęła odwracać głowę w moją stronę. Robiła to
powolnym, sennym ruchem. Jednocześnie jej twarz zaczęła się zmieniać.


– Zmieniać?
W co?


Agata
potrząsnęła głową. 



– To
dalej była ludzka twarz. Oczy, nos, usta, wszystko na swoim miejscu.
Tyle, że to nie była ta sama twarz. Zmieniła się w inną. A potem w
jeszcze inną. Zmiany następowały po sobie bardzo szybko, zupełnie
jakby ktoś kartkował książkę z obrazkami. Niektóre twarze miały
zdecydowanie męskie rysy. Przez chwilę wydawało mi się nawet, że
widzę wśród nich twarz mojego ojca.


Agata
patrzyła na mnie wyzywająco.


– Czyste
wariactwo, nie?


– Nie
jestem psychiatrą. Co było dalej?


Wzruszyła
ramionami.


– Od
patrzenia na to zakręciło mi się w głowie. Odwróciłam wzrok tylko na
chwilę, a kiedy znowu spojrzałam w okno, nikogo tam nie było.
Wsiadłam do samochodu i wróciłam do domu.


Przez
chwilę siedzieliśmy w milczeniu. Powróciła kelnerka, otoczona
szelestem wykrochmalonego fartuszka i dyskretną wonią papierosowego
dymu. Postawiła przede mną filiżankę wielkości naparstka, na dnie
której czerniła się odrobina kawy. Westchnąłem ciężko. Kelnerka
posłała mi krzywy uśmiech.


– Co
o tym myślisz? – zapytała Agata, kiedy znowu zostaliśmy sami.


– Skandal
– odparłem, zaglądając do filiżanki. – Co ja mam z tym
zrobić, wetrzeć sobie w dziąsła?


– Skup
się.


– Dobra
– odstawiłem filiżankę. – No, więc, miał u siebie
kobietę, bliźniaczo podobną do zmarłej żony. Może jej siostrę?


– Nie
miała siostry. I to nie tłumaczy, dlaczego schudł o połowę.


– Ale
tłumaczy, dlaczego nie chciał cię wpuścić do mieszkania.


Agata
zastanawiała się przez chwilę.


– A
co ze zmieniającymi się twarzami tej kobiety?


– Oczywistą
odpowiedź znasz: halucynacja wywołana stresem. 



– A
mniej oczywista?


Teraz
to ja się zastanowiłem.


– Sukkub?




Agata
utkwiła we mnie spojrzenie.


– Taki
demon – wyjaśniłem. – Objawiał się pod postacią pięknej
kobiety i uwodził mężczyzn. Według niektórych źródeł żywił się ich
siłami witalnymi.


Agata
nie spuszczała ze mnie wzroku.


– Twierdzisz,
że u Michała zalągł się demon?


Wzruszyłem
ramionami.


– Żartowałem.
Zapomnij o sukkubie.


– Demon
– powtórzyła głucho.


– Dobrze
– zacząłem tracić cierpliwość. – Zamiast „demon”
wstaw sobie „mutant” albo jeszcze lepiej „gatunek
nieznany nauce”. Używa mimikry w celu zmylenia ofiary, tak jak
niektóre owady. Gatunek pasożytniczy. Teraz brzmi lepiej?


– Pasożytniczy?


– Bo,
żeby przetrwać, potrzebuje żywiciela. Jak komar. Albo kleszcz. 



Agata
w zamyśleniu dziobała słomką dno butelki.


– Czym
się żywi? Krwią?


– Nie
– odparłem zdecydowanie. – Zbyt oklepane. Myśl bardziej w
stronę New Age. Może aurą?


– Nie
oczekiwałam, że mi uwierzysz – jej spojrzenie mówiło coś
przeciwnego. 



– Wierzę
ci.


Nie
wyglądała na przekonaną. Postanowiłem zmienić temat.


– Co
się stało z twoim ojcem? – spytałem.


– Odszedł
od nas, kiedy miałam cztery lata. On i matka często się kłócili.
Miała trudny charakter, ale wtedy tego nie rozumiałam. Chciałam tylko
żeby przestali. Za którymś razem wyszedł, trzaskając drzwiami, i
więcej nie wrócił. Matka nie darowała mu tego do samej śmierci.


– A
ty?


– Nie
wiem – Agata wzruszyła ramionami. – Kiedy byłam mała,
strasznie za nim tęskniłam. Cały czas czekałam aż wróci. Za każdym
razem, kiedy ktoś pukał do drzwi, myślałam, że to on. Potem
ubzdurałam sobie, że odwiedza nas, kiedy śpię i co noc leżałam w
łóżku, próbując nie zasnąć, żeby go zobaczyć. Po jakimś czasie mi
przeszło. Pogodziłam się z myślą, że pewnie więcej go nie spotkam.
Teraz to już nie ma znaczenia.


Powiedziała
to gorzkim tonem, w którym wyczuwało się dobrze zamaskowane kłamstwo.


– A
ty? – zapytała. – Straciłeś kiedyś bliską osobę?


Zastanowiłem
się.


– Właściwie
nie. Dziadkowie umarli, kiedy byłem mały. Ledwo ich pamiętam.
Rodzice, póki co, mają się dobrze. Bracia też. Były jakieś
dziewczyny, ale trudno powiedzieć, żebym przeżywał ich stratę. Co
najwyżej ucierpiało moje ego. Zresztą, sama wiesz jak to jest.


Pokiwała
głową, ale miałem wrażenie, że mnie nie słucha. Myślami błądziła
gdzieś daleko.


– Myślisz,
że taki pasożyt, ten kleszcz, mógłby istnieć niezauważony przez
nikogo?


– Tylko
w naszej wyobraźni.


– Pewnie
masz rację – przyznała. – I co teraz?


– Muszę
się zastanowić. A ty wracaj do domu, otwórz butelkę wina i daj głowie
odpocząć. Jutro też jest dzień. 



Uśmiechnęła
się, pierwszy raz tego dnia.


– Dzięki,
że pozwoliłeś mi się wygadać.


– Od
tego są przyjaciele.

+ + +


W
nocy obudził mnie telefon. Deszcz monotonnie bębnił o szyby. Po
ciemku namacałem słuchawkę.


– To
ja – usłyszałem głos Agaty. – Spałeś?


Spojrzałem
na zegarek. Dochodziła druga. 



– Zastanawiałam
się nad tym, o czym dzisiaj rozmawialiśmy – jej głos zdradzał,
że posłuchała mnie w kwestii wina. Gdybym miał zgadywać,
powiedziałbym nawet, że odkorkowała więcej niż jedną butelkę. –
Jesteś tam?


– Jestem
– stłumiłem ziewnięcie.


– No,
więc cały czas chodziło mi to po głowie. I wtedy przypomniałam sobie
o tych ludziach zza ściany.


– Jakich
ludziach? – zapytałem sennie. Głos Agaty docierał do mnie jak
zza grubej kotary.


– No
tych, o których słyszy się w wiadomościach – odparła
zniecierpliwiona. – Tych, co nie potrafią się pozbierać po
stracie najbliższych. Nic im nie dolega. Po prostu marnieją w oczach.
Mówi się, że stracili wolę życia. Zamykają się w sobie. Przestają
opuszczać mieszkanie. I czasem mijają miesiące nim sąsiedzi
zawiadomią policję, uskarżając się na odór zza ściany. Może tacy
ludzie zostawiają jakiś trop, który przyciąga te stwory.


– Masz
na myśli feromony?


– Tak!
– podchwyciła. – Może te pasożyty wyczuwają smutek i
samotność, tak jak psy wyczuwają strach?


Westchnąłem.


– Po
pierwsze, nie ma żadnych dowodów na to, że psy rzeczywiście wyczuwają
strach. Po drugie, to my wymyśliliśmy te pasożyty, pamiętasz? A po
trzecie, na świecie istnieją tysiące ludzi bardziej samotnych niż
twój facet. On przynajmniej ma ciebie.


Agata
milczała przez chwilę.


– Może
to dla niego było za mało? Może myślał, że jest inaczej, ale się
mylił. I może teraz w głębi serca wie, że dzieje się coś niedobrego,
ale nie potrafi o tym myśleć, bo został zatruty...


Chwilami
jej głos ginął w szumie zakłóceń.


– Ledwie
cię słychać. Gdzie ty jesteś?


– Ktoś
mu musi pomóc, udowodnić, że nie jest sam – mówiła żarliwie.


– Gdzie
jesteś? – powtórzyłem głośniej, czując równocześnie jak coś we
mnie osuwa się w głąb.


– Pod
jego domem – odpowiedziała pogodnie. Wyczułem po głosie, że się
uśmiecha. – Zamierzam tam wejść i porozmawiać z nim. A przy
okazji trochę się rozejrzeć.


– Co?
Agata, poczekaj. Nie możesz tak po prostu mu się włamać do domu.


– A
kto mówi o włamaniu, głuptasie? – roześmiała się. – Mam
własne klucze.


Usiadłem
na łóżku zupełnie rozbudzony.


– Własne
klucze? Skąd?


– Dał
mi je, kiedy poprosił, żebym się do niego wprowadziła. Nie mówiłam
ci?


– Nie.


– Musiało
mi wylecieć z głowy – roześmiała się beztrosko. 



W
tle usłyszałem stłumiony trzask zamykanych drzwi samochodu i
piknięcie centralnego zamka. Usłyszałem jej kroki na mokrym chodniku.
Padający deszcz brzmiał w słuchawce jak zwielokrotniony syk wody na
gorącej blasze. 



– Jest
środek nocy – próbowałem przemówić jej do rozsądku. – To
niebezpieczne. Wracaj do domu.


– Co
jest niebezpieczne? Wierzysz w to, że znajdę tam wielkie kleszcze
karmiące się ludzką rozpaczą?


– Nie
– odparłem zdecydowanie. – Nie wierzę.


Ale
równocześnie pomyślałem, że znacznie łatwiej byłoby mi w nie uwierzyć
teraz, kiedy siedziałem w ciemnościach, patrząc jak krople deszczu
rozmazują się na szybach. Półślepe, ledwo świadome stwory wyczulone
na zapach beznadziejnej rozpaczy, tak jak rekiny są wyczulone na
zapach krwi. Może przyciągają je feromony, może zmiany w polu
elektrycznym – naukowe wytłumaczenie, jeśli istnieje, jest
nieistotne. Ważne jest, że trop oznacza łatwą zdobycz. A pasożyt
potrzebuje żywiciela.


– Nie
wierzę w to – powtórzyłem stanowczo. Mówiłem trochę do Agaty, a
trochę do siebie.


– Skoro
tak, co mi może grozić?


Syk
deszczu ustał, za to przybyło zakłóceń. Najwyraźniej Agata była już
na klatce schodowej. Wykładzina tłumiła jej kroki.


– Zdajesz
sobie sprawę, że on może być niebezpieczny? Mówimy o człowieku, który
widuje swoją zmarłą żonę.


– No,
to jest nas już dwoje – oddech Agaty stał się cięższy, gdy
zaczęła wchodzić po schodach. – Sam powiedziałeś, że nigdy nie
straciłeś bliskiej osoby. Nie wiesz jak to jest. Najgorsze jest nie
samo poczucie straty, ale myśl, że było coś, co mogłeś zrobić, żeby
zapobiec katastrofie. Dwadzieścia lat minęło odkąd mój ojciec odszedł
z domu, a ja wciąż zadręczam się myślą, że mogłam go wtedy jakoś
zatrzymać. Przerwać kłótnię, powiedzieć coś, kiedy wychodził,
zatrzymać go siłą w drzwiach. Cokolwiek. Rozumiesz?


– Rozumiem
– odparłem, czując w ustach straszliwą suchość.


– Nie
chcę spędzić następnych dwudziestu lat żałując, że nie zrobiłam
wszystkiego, co można było, żeby odzyskać Michała. Zwariowałabym.
Dotarło to do mnie, kiedy leżałam dzisiaj w łóżku. Dlatego się
ubrałam i przyjechałam tutaj.


Nie
wiedziałem, co powiedzieć. 



– Przepraszam,
że cię obudziłam – powiedziała łagodnie. – Jutro opowiem
ci jak mi poszło.


– Agata...


Po
drugiej stronie zachrobotał klucz obracany w zamku.


– Życz
mi powodzenia.


– Powodzenia
– wykrztusiłem.


Rozłączyła
się.


Wytrzymałem
pół godziny. Pół godziny bezsennego przewalania się w łóżku i
rozgrywania w głowie najróżniejszych scenariuszy, z których każdy
kończył się gorzej od poprzedniego. Pół godziny przekonywania samego
siebie, że wszystko gra, Agata jest bezpieczna, a ja niepotrzebnie
wtrącam się w cudze sprawy. Tak mi mówił rozsądek, tyle, że
przeczucie podpowiadało co innego.


Wreszcie
sięgnąłem po telefon.


Zrobisz
z siebie idiotę, pomyślałem.


Trudno.


Rozsądek
skapitulował. Wybrałem numer jej komórki.


Po
trzecim dzwonku uzyskałem połączenie.


Zakłócenia
były jeszcze silniejsze niż poprzednio. Szumy i trzaski zostały
zastąpione przez echa rozmów. Męskie głosy mieszały się z kobiecymi,
a w tle rozbrzmiewał, od czasu do czasu, dziecięcy śmiech. A wszystko
to zniekształcone do tego stopnia, że nie sposób było rozróżnić
poszczególnych słów. Ktoś uskarżał się płaczliwie. Ale na co? Kto
inny tłumaczył się żarliwie. Ale z czego? Dwie koleżanki wymieniały
się ploteczkami. Ale jakimi? Głoski układały się w słowa, słowa w
zdania, a zdania w rozmowy. Ale to wszystko było wyprane z treści.
Miałem wrażenie, że słucham ludzi udających, że rozmawiają w obcym
języku. I do tego śmiech dziecka rozbrzmiewający w regularnych
odstępach czasu. Niczym puszczony z taśmy. O trzeciej nad ranem.


– Wiem,
że tam jesteś – powiedziałem.


Rozmowy
ucichły jak ucięte nożem. Po drugiej stronie linii telefonicznej
wyczułem czyjąś obecność, niespokojną, zawsze głodną, próbującą mnie
wywęszyć, tak jak ja wywęszyłem ją. Usłyszałem nierówny oddech,
przypominający trzepot skrzydeł olbrzymiej ćmy, a potem głos,
upiornie nieludzki, a przecież zdradzający podobieństwo do głosu
Agaty, wyświszczał:


– Mateusz?


Cisnąłem
telefon w kąt pokoju.


Tej
nocy już nie zasnąłem.

+ + +


Agata
nie pojawiła się w pracy następnego dnia. Ani następnego. Ani nawet
po trzech dniach. Nie odbierała też telefonu. Wiem to, bo próbowałem,
choć nie bez obaw, połączyć się z numerem jej komórki. W świetle dnia
pewne rzeczy wyglądają inaczej. Odczekałem pięć sygnałów i zostawiłem
wiadomość na sekretarce, bez większych nadziei, że oddzwoni. I
słusznie.


Trzeciego
dnia postanowiłem wziąć sprawę w swoje ręce i zgłosiłem zaginięcie
Agaty na komisariacie. Powiedziałem wszystko co wiedziałem na temat
tej sprawy, przy okazji wyszło na jaw, że jest tego niewiele. Na
przykład nie znałem adresu mieszkania chłopaka Agaty, ba, nie miałem
pewności, co do jego imienia, o nazwisku nie wspominając. Musiałem
poprzestać na opisaniu go jako niezrównoważonego emocjonalnie
osobnika, który twierdzi, jakoby utrzymywał kontakt ze swoją zmarłą
żoną i córką.


Na
znudzonym oficerze dyżurnym nie zrobiło to jednak żadnego wrażenia.
Podsunął mi do podpisu formularz zgłoszenia i enigmatycznie
stwierdził, że pchnie sprawę dalej.


Pozostało
czekać aż korytarze mojego biurowca zapełnią się funkcjonariuszami
zdejmującymi odciski palców, przetrząsającymi biurka i zadającymi
pytania, całe mnóstwo pytań. 



Czekałem
cierpliwie przez dwa tygodnie, a później to ja zacząłem nachodzić
komisariat policji. Miałem kilka pomysłów od czego można by zacząć
poszukiwania.


Powiedziałem,
że od kilku tygodni na jednym ze strzeżonych parkingów stoi srebrny
matiz Agaty. Ochrona osiedla musiała coś zauważyć. Trzeba tylko
podzwonić i popytać.


Powiedzieli,
że mają za mało ludzi.


Powiedziałem,
że jeśli chcą znaleźć Agatę, powinni zlokalizować jej komórkę.


Odpowiedzieli,
że to nie jest takie łatwe jak się wydaje.


Powiedziałem,
że wystarczy nakreślić trzy okręgi wokół anten gdzie sygnał ze
wzmiankowanej komórki jest najsilniejszy, a miejsce przecięcia
okręgów wskaże położenie aparatu z dokładnością do pięćdziesięciu
metrów.


Odparli,
żebym dał im spokój.


Jedynym,
który wykazał więcej zainteresowania moją osobą był młody porucznik o
promiennym uśmiechu i przenikliwym spojrzeniu. Przy okazji kolejnej
wizyty poprosił, żebym opowiedział mu jeszcze raz całą historię.
Usiedliśmy w palarni przerobionej na pokój przesłuchań. Słuchał
cierpliwie, notując coś od czasu do czasu, a kiedy skończyłem,
zapytał jak to wszystko znoszę.


Odpowiedziałem,
że chciałbym żeby ją znaleźli i żeby już było po wszystkim.


Powiedział,
że rozumie i zapytał gdzie byłem tej nocy, kiedy Agata zaginęła.


Odpowiedziałem,
że w domu.


Jego
uśmiech stał się bardziej promienny niż zwykle, a oczy jeszcze
bardziej przenikliwe. Zapytał czy był ktoś ze mną.


Odpowiedziałem,
że nie, byłem sam.


Odchylił
się na krześle i pokiwał głową z zagadkowym wyrazem twarzy.


Na
jakiś czas stałem się ich podejrzanym numer jeden, ale później
odpuścili. Może sprawdzili bilingi rozmów z moim mieszkaniem i doszli
do wniosku, że nie mogłem być w dwóch miejscach równocześnie, a może
po prostu pojawiły się nowe sprawy i ta przestała ich interesować. O
ile mi wiadomo nigdy nie rozwiązano zagadki zaginięcia Agaty, nie
znaleziono też jej samochodu ani nawet komórki.


To
już właściwie wszystko. Agata zniknęła, a ja nigdy nie powiedziałem
jej co do niej czuję. Wahałem się, odkładałem to do następnej okazji,
czekałem na idealny moment, który nigdy nie nadszedł. A teraz jest za
późno. Mogę jedynie żałować niewypowiedzianych słów, niewykonanych
gestów. Wiem, że tędy wiedzie droga do szaleństwa, ale nie potrafię
przestać. Nieustannie odtwarzam z pamięci nasze rozmowy, te
niezliczone godziny przegadane o wszystkim, po to by jeszcze raz
usłyszeć jej głos, ujrzeć jej twarz, poczuć jej zapach. Nie opuszcza
mnie nawet we śnie. A potem otwieram oczy i kolejny dzień wita mnie
martwym pocałunkiem. Żyję na dnie studni wypełnionej rozpaczą.


I
czekam.



Jakub
Małecki

PŁUCA
W PŁOMIENIACH


utonę


W
miarę gdy lśniąca tafla rzeki oddala się ode mnie, gdy woda z coraz
większą siłą zaciska się wokół szyi, a świetlne refleksy blakną,
nabieram coraz silniejszego przekonania, że urodzę, czysty idiotyzm –
zrzucona z motorówki w czarną i zimną otchłań, pękata od ośmiu
miesięcy, znienawidzona już chyba przez wszystkich, przyszła matka –
urodzę.


Widziane
o tej porze – jest chyba pierwsza w nocy – białawe
światła Miasta są rozbłysłymi klejnotami wciśniętymi w czerń; gasną
gdy głębiej opadam. Bezlitosna, twarda obręcz kajdanek zwija skórę na
lewej kostce i zdziera ją ze mnie tak, jak tępym narzędziem obrać
można marchewkę, a ja, czując te pięćdziesiąt kilogramów –
ogumowane z zewnątrz koła dwa razy po dwadzieścia pięć, wyniesione
pewnie z ich siłowni przy Górniczej – opadam coraz niżej, ku
mokremu, piaszczystemu podniebieniu Miasta i wiem, że pewność za
chwilę zamieni się w szaleństwo – utonę.


Wokół
mnie ciemność, chłodna, paskudna, lecz nie jednolita –
dostrzegam w tej wodzie kształty. Dryfują wokół mnie, raz któryś
otoczył mi łydkę. Tak wielu mnie ostrzegało – Miasto, mówili,
nie czeka cię tam nic dobrego. Te kształty suną coraz bliżej,
śliskie, smolistoczarne i złe, złe jak całe Miasto – a płuca
rozpala mi nagle ogień braku powietrza. 



W
chwili, gdy rwące zimno wwierca się we mnie, ścinając mięśnie
odrętwieniem, kurczę się, jakbym cała była jednym wielkim mięśniem,
ogryzionymi paznokciami rozdzieram skórę na wydatnym brzuchu –
wychodź, synku, po to cię przecież stworzyli. 



Coś
we mnie rusza się, jakby rozumiało, oplata silnymi paluszkami przewód
pępowiny i ciągnie – to jakby wyrywać macicę od środka ku
górze. Ból ten nie równa się z niczym. Brak powietrza rżnie płuca na
kawałki, wszystko boli i płonie, szamoczę głową nie wierząc, że to
się dzieje naprawdę, a chłód wokół się wzmaga. Utonę. 



I
wracają wspomnienia. 



on


Sylwetka
Golona ścieliła na zaplutym chodniku potężny cień, on sam, wsparty
leniwie jedną ręką o drzwi Arsenala, wyglądał, jakby mógł w tamtej
chwili chwycić świat w pięść, zmiażdżyć i przydepnąć butem –
takiego go poznałam. 



Po
szerokiej szyi Golona wspinały się czarne jęzory tatuażu, cienkie i
długie, biorące swe Źródło w koszmarnym ryju wymalowanym na prawym
boku, z gębą otwartą tak, że wyglądało, jakby z jej środka wystawały
Golonowe żebra – ten ich tatuażysta miał widać do tego
smykałkę.


Ramiona
otoczył mu kolczastym drutem i wizerunkami świętych, których głowy
poprzebijał gwoździami, a oczy wyłupił, w ich miejsce wtykając
tatuowane pety. 



Kochałam
się z Golonem dzień później, widziałam te wszystkie tatuaże pokryte
dodatkowo cieniami i refleksami migoczącej świeczki – pewnie
śledził mnie tamtego dnia, przecież czułam niemal czyjś wzrok
przylepiony do pośladków okrytych materiałem bawełnianej sukienki;
czekał potem pod sklepem w saabie za pół miliona złotych i z
tulipanem, jednym, maleńkim, żółtym tulipanem.


Wszystko
w nim było cudowne, to tak, jakby dla świata on był Golonem,
bezlitosnym i wielkim łamignatem pozbawionym serca i skrupułów, a dla
mnie kimś zupełnie innym: ciepłym, kochanym i czułym. Czułam się
wyjątkowa, specjalna. Nobilitowana.


Tak
było na początku. 



mój
synku


Zapadam
się w wypełnionej kształtami, przeraźliwie zimnej czerni i zerkam
ostatni raz w górę: gasnące odbłyski Miasta dziurawi milionami stóp
deszcz. Próby rozdarcia skóry napiętej na wypukłym brzuchu, już w
sumie cztery, spełzają na niczym – pod ciałem nadal inne ciało,
maleńkie lecz silne, poza tym czuję jak niszczy mnie od środka,
pragnąc wyjść. Wychodź, synku, jaki byś nie był, wychodź. 



Tak
silny, Boże, co oni mi zrobili...


Nie
mogę, coś w środku pali mnie, rozgrzewa do czerwoności i wiem, że
naprawdę już nie mogę, mając jednocześnie świadomość, że my,
ciężarne, jesteśmy w stanie znieść więcej niż inni, dużo więcej.
Podnoszenie aut, pod które wpadają nasze maluchy, stawanie naprzeciw
zbira, pragnącego zrobić dziecku krzywdę, brak snu przez kilka dób z
rzędu, końska wytrzymałość, tak, urodzę cię, synku. 



Miasto
Golona


Na
początku tak bardzo się zakochałam, że ta miłość, fascynacja
mężczyzną marzeń i oddanie, zaróżowiły mi obraz wszystkiego, co
wyrastało wokół – te zdarzenia, ci ludzie, codzienne wizyty
mnóstwa facetów u mojego Jurka – a co związane było przecież z
funkcjonowaniem czegoś wielkiego, bezlitosnego i brutalnego. Mafia?
Nie, jakoś nawet do ostatniej chwili nie dopuszczałam do siebie tej
myśli. Nazywali się Królami Miasta. 



Tak
było na początku.


Teraz
i na zawsze, i na wieki wieków amen, pozostanie on dla mnie
najpodlejszym sukinsynem pod słońcem. Mimo to, kocham go nadal. Mimo
że chyba nikt nie przeżył czegoś takiego jak ja. 



Garbaty,
tak mówili na tamtego chłopaka. 



Poznałam
go na tym ich sławnym boisku do gry w koszykówkę – spękany
beton, spomiędzy płyt trawa, wszędzie puszki po piwie i zawsze,
niemal zawsze, ktoś tkwiący na ławce. Przychodzili tam grać i
rozmawiać. 



Garbaty
nigdy nie grał – był zdeformowany. 



Stanowił
wyjątek wśród nich wszystkich, wysokich, potężnych, o plecach jak
garaże – chudy, niski, przygięty do ziemi, zupełnie jakby
grawitacja w miejscu, w którym stał, okazywała się silniejsza niż
wszędzie dokoła. Lewa ręka, połamana kiedyś paskudnie, zrosła się
jakby wcale ręką nie była, a twarz... lepiej nie mówić o twarzy. 



Na
świat patrzył okropnym zezem, wargi miał popękane, wiecznie fioletowe
i nabrzmiałe. Kilka mięśni pod skórą policzków dziwacznie stężało w
napięciu, przez co Garbaty wyglądał jakby nieustannie krzywił się z
obrzydzenia. Na brodzie i wokół ust wykwitał rzadki, długi i tłusty
zarost. Na całej twarzy wrzody, z czerwieni przechodzące aż w fiolet.
Widziałam go kiedyś przed Arsenałem, stali wszyscy, a Wilur pluł mu
do oka. Czekałam w aucie na Golona, a oni śmiali się i pokazywali
sobie zaplute oko Garbatego. On także się śmiał. 



Golon
rzadko opowiadał o czymkolwiek związanym z jego towarzystwem, dlatego
dobrze pamiętam tę noc, kiedy nie mógł zasnąć i podzielił się ze mną
historią Garbatego. Tak naprawdę chłopak nazywał się Janusz
Grzebielucha i od małego był autystykiem. Nie rozmawiał, nie bawił
się, mówić niby umiał, ale zwyczajnie nie lubił. Pewnie tacy jak
Golon, Majki czy Wilur, nigdy w życiu nie zniżyliby się do znajomości
z pogiętym okularnikiem w niemodnych dżinsach rurkach, gdyby nie
jeden prosty fakt: Garbaty był geniuszem rysunku technicznego. 



„Wsadź
takiego do samochodu dosłownie na dziesięć sekund i posadź potem nad
kartką, a w łapę wciśnij ołówek” – opowiadał wtedy Golon,
trzymając ręce za głową i patrząc w deszcz, grający na parapecie. –
„Wyrysuje ci wszystko z takimi detalami jak nadruk na
zapalniczce czy plątanina jakichś, kurwa, rys pod główką dźwigni
zmiany biegów. To jebany geniusz, rozumiesz? On jest geniuszem”.


Z
tego co dowiedziałam się później, Garbaty projektował dla nich broń i
inne rzeczy: podnośniki, przyrządy na siłownię, części do motocykli.
Za darmo, czasem tylko podesłali mu dziwkę, żeby mógł pogryźć ją,
pognieść skręconymi palcami i zgwałcić – podobno za
przyzwoleniem partnerki, Garbaty nie był zdolny do aktu seksualnego.
Musiał gwałcić, żeby w ogóle się kochać. Dawali mu dobrze zjeść,
wypić i oglądać filmy na Blu-rayu. Ponoć mu to starczało. 



Kiedy
zorientowali się, jak bardzo obojętny stosunek ma do wszelakiego
bólu, zaczęli eksperymentować. Z nudów, z potrzeby krzywdzenia, ze
zwykłej ciekawości, nie wiem. W każdym razie, jakoś trzy miesiące po
naszym poznaniu, usłyszałam, że torturują Garbatego. 



Na
początku było solarium. Ktoś nie płacił haraczu, wynieśli mu więc
kasę fiskalną, sprzęt kosmetyczny, fotele i dwa łóżka do opalania.
Jeden z kumpli Golona, wydaje mi się, że musiał to być Wilur, ten
bezlitosny zboczeniec, bestia prędzej niż człowiek, wymyślił, że będą
bandażować połowę ciała Garbatego i wsadzać go tak do solarium. Za
pierwszym razem opalali go przez półtorej godziny. Potem coraz
dłużej, aż prawa strona Garbatego wyglądała jak u poparzonego Murzyna
chorego na trąd. 



Po
tygodniu, na bąblach robili mu już tatuaże. „Jestem debilem”
miał na czole, na plecach swastyki i odwrócone krzyże, tors i ramię w
wyzwiskach matki i oświadczeniach o skłonnościach do onanizmu i
pedofilii. Wszystko to diabelnie bawiło nie tylko Wilura, innych
chyba też – nawet w ciemności, kiedy nie widać twarzy, da się
przecież wyczuć uśmiech opowiadającego.


Dalej
było grzebanie w otwartych ranach, podawanie sterydów i stymulowanie
jakichś kilku mało widocznych mięśni na ciele, żeby zobaczyć, jak
dalece mogą się rozwinąć. Podawali mu hormon wzrostu i najgorsze
świństwa, jakie byli w stanie zdobyć od swoich dilerów. Opalana
połowa ciała miejscami była już zwęglona, tworzyły się okropne,
podobne odleżynom, rany. Ich geniusz ropiał, a skóra odchodziła z
niego płatami, ukazując żywe mięso. Dla rozrywki, hodowali sobie
własnego potwora. A on, szczęśliwy, że dają mu najnowsze hity na
Blu-rayu, żył jakoś dalej i dalej im rysował. 



Bo
ponoć go nie bolało. 



Wszystko
to trwało do czasu, kiedy pewnej nocy pijany Wilur zamknął Garbatego
w łóżku do opalania, uwalił się studziesięciokilowym cielskiem na
pokrywie i zasnął na kilka godzin. Kiedy rano kumple obudzili Wilura
i wyciągnęli chłopaka z solarium, ten dymił na całym ciele i prawie
już nie żył. Przerażony tak długim opalaniem, otwierał w panice oczy,
które wypaliło mu sztuczne światło mocnych jarzeniówek. 



Ich
lekarz oznajmił, że Garbaty ma wielkie szczęście, że powrócił do
żywych, choć od teraz wymagać będzie dożywotniej i stałej opieki, bo
funkcjonować nie zdoła już samodzielnie, a widzieć to już na pewno.
Oślepili swojego geniusza i wtedy zaczął się mój koszmar. 



Nie
wtedy – z początku chcieli go po prostu zabić. 



Wilur
tokował, że zero pożytku z kaleki, że kiedy nie ma patrzałek, to i
tak jest na śmietnik i on sam, Wilur, skurwysyn nad skurwysyny, zaraz
wpakuje mu pięścią nos do środka czaszki. Był bliski realizacji
swojej chorej po obłęd idei, kiedy któryś z nich – przez jakiś
czas łudziłam się myślą, że nie był to Golon – wpadł na
zupełnie inny pomysł. 



Mój
facet i jego kumple mieli ledwie trzydziestkę na karku, zresztą mafia
jest wieczna, szczególnie w naszym Mieście, a Garbaty zaczął rysować,
kiedy miał siedem, góra osiem lat. Gdybym wtedy wiedziała, co oznacza
połączenie tych faktów, uciekłabym lub po prostu podcięła sobie żyły.
Niestety, nie wiedziałam. 



nic
z tego


Nic
z tego, już wiem, że paznokciami nie sposób rozedrzeć brzucha. 



Maleńki
kształt we mnie, on trzęsie się z zimna. Paluszki, powinny być kruche
i wiotkie, lecz nie: wyraźnie czuję ich dotyk, ich ciosy od środka.
Wbija się we mnie, czym tylko może, mój synek, mój potwór. Nie sposób
nie kochać potwora, jeśli jest twój, w tobie rósł i żywił się tobą,
powie to każda kobieta.


Nie
mogę rozedrzeć się sama, lecz czuję na udach to ciepło, którego
przecież nie znam, ale wiem – doskonale wiem, że właśnie
odeszły mi wody. Zamykam oczy, ja chyba umrę już za chwilę, złączona
z tym Miastem ohydy, związana z jego podniebieniem tym grubym
łańcuchem i dwoma kołami. Coś w dole naciska we mnie i prze. Ból
nagle rozrywa mi krocze. Uśmiecham się, po chwili ten uśmiech zalewa
inny grymas – ból tężeje na twarzy, ból oplata mnie teraz już
całą; to jakby płomienie z płuc wydostały się na zewnątrz i w jednej
chwili postanowiły mnie pożreć. Nie mogę, nie wytrzymam. 



Sami
go stworzyliście, a teraz chcieliście go zabić nim zdążył odetchnąć
choć raz. Syneczku, wychodzisz, szykujesz się we mnie i ciążysz ku
Miastu. A Miasto i mafia, ci ludzie chcieli cię zabić. Nic z tego. 



zsyp


Wszystko
to zbiegło się w czasie z naszą pierwszą, za to istnie piorunującą,
kłótnią. Jak zwykle to bywa w kłótniach na śmierć i życie, poszło o
zwykłą pierdołę. Konkretnie: o zsyp śmieci. W budynku, gdzie
mieszkanie zajmował Golon (nigdy nie dane mi było dowiedzieć się, czy
to jego lokal, czy tylko wynajmuje), śmieci wrzucało się do zsypu
przez drzwiczki na korytarzu. A drzwiczki te cuchnęły, jakby
prowadziły do murzyńskiej chałupy. 



Weszłam
do mieszkania i w progu pozwoliłam sobie na uwagę odnośnie tych
drzwiczek. Nie sposób już teraz wyrwać z pamięci słów, dokładnego ich
zlepku, który tak rozwścieczył Golona, jednak sens ich pamiętam dość
jasno: „Ależ ten zsyp cuchnie!”. Wyzwał mnie od
księżniczki, a potem od kurwy. Księżniczką byłam, bo przeszkadzał mi
smrodek, kurwą – bo tak. 



Wtedy
też po raz kolejny już mnie uderzył – jego szorstka od
ściskania sztangi otwarta dłoń rozlała po policzku żar i ból, który
powędrował po całej twarzy, a z nosa chlapnęła krew. Nigdy za to nie
przeprosił; przecież mi się należało. 



Mama
zawsze powtarzała mi, że jestem twarda i wtedy też taka byłam:
nawrzeszczałam na gnojka, wyzwałam od damskich bokserów i ciot, bo co
za facet kisi się wciąż ze swoimi koleżkami w siłowniach i dziwnych
klubach? Powiedział, że pożałuję, ja darłam się jeszcze, rzuciłam
komórką, uchylił się, oplułam, starł ręką, wyszedł wreszcie, a ja
stałam i w głowie formowała się myśl, że stanie się teraz coś
obrzydliwego. 



preludium


Kobieca
intuicja, niektórzy tak by to nazwali; ja wolę myśleć o tym, jak o
przypadku. Bo faktycznie, stało się coś obrzydliwego. 



Na
początku, Golon zniknął. Nie tylko z mojego życia. Wydawało mi się,
że w ogóle opuścił Miasto. Ha, bzdura, jak można opuścić Miasto? W
dzisiejszych czasach nie ma przecież nic oprócz niego. Więc był,
gdzieś się zaszył, bo myśli, że mógł umrzeć, nie dopuszczałam w ogóle
do głowy, ale nie miałam pojęcia, gdzie mógłby się wtedy podziewać.
Żaden z trzech telefonów nie odpowiadał. 



Pytałam
kilku ludzi, zadzwoniłam nawet, wbrew jego wcześniejszym
ostrzeżeniom, do dwóch kumpli Golona – numery znalazłam w
Internecie, na stronie ich siłowni. Majki odebrał i odłożył
słuchawkę; kiedy pół godziny później wykręciłam numer Deresza,
odrzucił połączenie. I tak chyba z pięć razy. 



Aż
wreszcie po mnie przyszli.


Nie
wynosiłam się od Jurka, liczyłam, że wróci, że wszystko odkręcimy,
przecież poszło o głupi zsyp, niemożliwe, że to o to się wkurzył i
zostawił mnie, tak jak śmiecia. Więc wrócił, ale z kolegami. Było ich
z siedmiu, on stał tylko, kiedy tamci wlewali się do mieszkania i
patrzyli na mnie jak zwierzęta. 



– Nie
teraz – rzucił Golon twardym tonem. Skrzyżował mięsiste
przedramiona, byczym karkiem opierał się o regał z płytami. –
Najpierw on. 



– Tydzień
czekania – Wilur oblizał pobliźnione wargi jęzorem śliskim jak
śledź. – Jak ja to wszystko wytrzymam? – dodał,
teatralnie przenosząc wzrok na sufit. 



– Trzeba
mieć pewność – odparł jakiś głos, którego nie znałam. Chwilę
potem straciłam przytomność, to musiało być wtedy, po tych trzech
dziwnych słowach, bo więcej nic nie pamiętam. Tylko to zdanie, że
„trzeba mieć pewność”.


budynki
układają się w paszczę


Śnił
mi się beton. 



Fale
betonu jak morze. 



Budziłam
się kilkakrotnie i jęczałam, w ciemności ten jęk usychał, jakby tuż
obok stał ktoś, kto łapał moje słowa w pięść i ściskał, aż zdechną.
Krzyczałam, a krzyk ten, jak dym z papierosa, znikał po chwili, jakby
go nigdy nie było. 



Musieli
mi coś podać, bo po każdym przebudzeniu zasypiałam ponownie. I z
każdym zaśnięciem przychodził ten sen. 



Beton
opływa mnie, a ja nie mam się czego chwycić, zanurzam się cała,
wyrywam dłoń spod gęstej topieli, by chwycić... niemowlęcą rączkę?
Jest silna i twarda, wyciąga mnie, aż wreszcie ciężki beton spływa ze
mnie na tyle, że dłonią mogę otrzeć twarz i lekko uchylić powieki.
Wolałabym tego nie robić. 



Połowa
niemowlaka jest betonowa, skruszała i czarna, jakby ktoś palił go
długo i nieustępliwie, druga połowa to ludzkie ciało, miękkie i
zdeformowane. Garb wyrasta na plecach, oczy zerkają na mnie zezem,
wywalony język i palce jak połamane. Jedna nóżka jest krzywa,
zwrócona palcami stopy do tyłu. 



Skrzywione
plecki łączą się z rzeką betonu, wyrasta z nich wiązka i znika pod
taflą. Tak samo rączki, nóżki i głowa – wszystko złączone z tą
rzeką. I nagle rozumiem, to dziecko to Miasto – okropne,
brzydkie, skrzywione. W połowie z betonu, w połowie z ludzi, spękane,
spalone, kalekie. 



Ktoś
bije mnie w twarz. Otwieram oko. Potem drugie.


Na
środku pokoju znajduje się łóżko, z każdego rogu, jak metalowa łza,
zwisa obręcz kajdanek. 



Zamykam
oczy, już wolę ten sen, bo tutaj w powietrzu czuć strach. Mój strach.
Sen wraca na moment, odrywam się od powierzchni betonu, unoszę się
wyżej i wyżej, ponad dachy, pociągnięte smołą, i drzewa, skarlałe,
bezlistne. Spoglądam w dół i zamieram. 



Budynki
układają się w paszczę. 



Ktoś
znowu mnie budzi, kopniakiem. 



woda,
wszędzie woda


Ja
i kształty wokół moich ramion, oblani czernią powstałą po wspaniałym
pewnie jak zwykle zachodzie słońca nad Miastem, nad nami sploty
wijącej się rzeki żłobiące wężowate i lśniące łuki między skupiskami
fabryk, mieszkań, stalowych skateparków, dymiących aut, kominów i
domów; zastygłe na noc niebo wisi nad tym wszystkim, czekając na
dzień, kiedy znowu będzie mogło zrzucić na ludzi potoki światła i
deszczu. Ale już nie na mnie. 



Utonę,
wśród czarnych form, zmyślonych ze strachu, prawdziwych, nie wiem –
istotne jest to, że utonę. Po co to wszystko: pieluchy, mleko i
papki, ciuszki, komunia, prezenty, ubrania, stosy ich całe, i randki,
pagórki kosmetyków, gotówka i sklepy, pogonie – za pracą,
pieniędzmi, miłością, za szczęściem – i po co to wszystko? I
tak umieram tu sama, z tym kursem języka hiszpańskiego czy bez, ze
zmarszczką na czole czy bez niej, otyła czy szczupła –
nieważne. 



Istotne
już tylko jest jedno: mój synek, urodzę go tutaj. Zaciskam zęby i
prę, choć wiem, że nawet bez tego, to dziecko, dziecko potwora i
moje, samo wyjrzałoby na świat. Ciepło na moment opływa mi uda,
brzuch delikatnie wiotczeje. Wypływa ze mnie woda. 



Więc
wychodź synku, wypełzaj. Wydostań się ze mnie i płyń.



oni
naprawdę mi to robią


Nadgarstki
i kostki w obręczach. Wyłam tak mocno, że gardło już chyba całe mam w
strzępach i dziurach. Musieliśmy być na odludziu, nikt nie
nadchodził, mimo tych wrzasków. 



Podprowadzili
go do mnie na wózku inwalidzkim, a ja zamarłam ze strachu. Był
obrzydliwy. Poparzony. Zdeformowany. Dziki. 



– No,
geniusz... – wesołym głosem zaczął jeden z nich. – Zaraz
zobaczymy, jaki ty genialny jesteś. Wyjmuj mu kutasa!


Zaczęłam
się trząść, na wrzaski brakowało powoli sił, lecz krzyczałam chyba
coraz mocniej. Błagałam, płakałam, wyłam. 



Golon
stał tuż obok łóżka. 



– Jurek
ja cię błagam przysięgam zrobię co zechcesz ja już nigdy przysięgam
zawsze ci byłam zawsze ci byłam wierna oddana Jurek proszę cię na
wszystko błagam proszę błagam nie daj mu mnie dotknąć.


Z
początku nawet na mnie nie spojrzał, zupełnie jakby oparty ciężko o
ścianę stał manekin, nie mój Golon, aż w końcu, gdy szaleństwo
zaglądało mi do oczu, odwrócił się i wbił we mnie tamto spojrzenie:
bezlitosne, zimne i złe. Nagle wiedziałam już, że on pozwoli im mnie
zgwałcić, pozwoli temu potworowi, bo zwróciłam mu uwagę. 



Ktoś
podszedł ze szmatą.


– Nie
– to Wilur, poznałam po głosie. – Nie kneblujemy. Niech
piszczy. Ta suka będzie dzisiaj wyła z rozkoszy. 



Wózek
podjechał bliżej, aż opona z piskiem otarła się o krawędź łóżka.
Dwóch barczystych mężczyzn uniosło z niego Garbatego i zsunęli
spodnie do końca. Członek kołysał się przed nim, spuchnięty i
oślizgły. Uniosłam głowę, płacząc i błagając, żeby mnie puścili,
krzyczałam, że zrobię wszystko, wszystko, byle tylko nie pozwolili
temu czemuś mnie dotknąć. Dopiero wtedy zobaczyłam, ilu mężczyzn było
w tamtym rozległym pomieszczeniu. Musiało ich tam stać wokół mnie
ponad pięćdziesięciu. 



Wilur
powoli podszedł do łóżka i z uśmiechem rozciął 
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